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N adesz ła  nowa era

Z  historycznych dn i
Związku Radzieckiego

Lenin
rej , wourt: „Towarzysze! Rewolucja robotnicza i chłopska, o któ- 
< z 2 l czr ści przez cały czas m ów ili bolszewicy, stała się faktem. 
tfśieckerue te90 przewrotu polega na tym, że będziemy m ie li Rząd Ra- 

l> nasz własny organ władzy, bez jakiegokolwiek udziału bur- 
żuazji. Masy uciskane same tworzą władzę.

U  ewolucje X V I I I  i X IX  w ie - 
■ w  "u zm ienia ły jedną form ę 

Czi0Wl^ y s k u człowieka p rze z !
V?a " ‘p a na inną. — L istopado- 
V?2je;0^ w o lu c ja  Socjalistyczna

n ia  Rządu Tymczasowego i  u tw o ­
rzenia w ładzy robotn iczo-ch łop­
skie j.

B urżuazja i Rząd Tymczasowy, 
dzia ła jąc w  im ie n iu  państw  im ­
peria lis tycznych , chcia ły p rzed łu ­
żyć w o jnę  św iatową, w łaśnie za 
ceńę w yk rw a w ie n ia  Rosji, Rżąc 
Tymczasowy nie chcia ł dać ziem 
chłopom, n ie  chcia ł też. przyznał 
narodom  gnębionym  prźez carat 
praw a do samookreślenia, o k tó ­
re upom ina li się bolszewicy.

B urżuazja  us iłow a ła  tym cza­
sem w yg łodzić rob o tn ików  w  mia 
stach,. sabotowała dostawy, ćheia-
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gmachy sto licy. W nocy z 7 na 81 zniesione, ja ko  sprzeczne z zasą-| skiego, k tó ry  uznał nieodłączne 
listopada zdobyty zostaje Pałac dą samookreślenia narodów, zo- praw o narodu polskiego do niie- 
Z im ow y, w  k tó ry m  u k ry l i  się | staną zniesione p raw nym  poczu- podległości j jedności“ , 
członkow ie Rządu Tymczasowe- 1 ciem rew o lucy jnym  narodu ro s y j! E. Kolodna.
go.

Powstanie zbro jne w  Petersbur 
gu zwyciężyło, stając sić począt­
k ie m  nowej ery, ery socjalizmu.

Na o tw a rtym  wieczorem  7 listo 
pada I I  O gó lnorosyjsk im  Z jeź- 
dzie Rad w y łon iony  został I  Rząd 
R a d z ie c k iR a d a  Kom isarzy Lu  
dowych. Na przewodniczącego 
Rady w ybrany został Lenin.

Już 8 lis topada I I  Z jazd Rad 
u c h w a lił dekret o pokoju, zawar

( F r a t j m & n t y t

C h w a lił n ie  będę dla rym u

w szystkich
ani z pow inności

ifCją sobie jako  założenie l ik w i-  
Wle ik ie j eksploatacji lu dz -kit .
,ucisku.

t. m°w iąc o re w o lu c ji 1917 
i>*aC2",‘®rc*za je j siłę w  tym , że
nie Sït t a, ona wprowadzać w ży-
H ^ ^ wtec*ne przykazania socja- 
®*o , Konsekwentnie i stanow- 
łąj^Picpająe sję na masach, uwa- 
4o <Ka* °  swe zadania obudzenia 
4« życia, podniesienie
Cioś,. *yn. socjalistycznej tw ór- 
«M’,,'1 na,¡bardziej uciskane w ar-

V/ społeczeństwa.
luty:tji, t t - yirł 1917 roku , w  rew o lu - 

tf4 t nl 'lra oba liła  carat, w a lczy li
' &>!n.,’*7 P utiłow sk ich  Zakładów
l^ego rze garnizonu petersbur- 
wosjj ’ i Walczy ły  masy ludowe 
V>ego’ n r ^ i  Hz^du Tymczaso- 
rovyCy p. Zek ra d li się kadeci, ese- 
2i i  Orit«.Pr3edstaw icie le burżua-

Pod hasłem: ,.Władza 
kecz z m in is tram i-ka - 
rozw ija ła  się rewolu-

- la rad _
Pńal.Stafn. Precz z m in is tra m i-k a -

Ciazrb0syjŝ -
SP®koa f l em . czasu masy ludowe 
Sus2ria • si^ i ednaki że jedyn ie 
^ 6 »  droga, wskazywanauoi,—szewików, droga obale-

Ja

Lenin to Instytucie Smolnym, siedzibie Sztabu Rewolucji, osobiście wydawał rozkazy 
sprawiedliwości społecznej to pamiętnych dniach października..
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Pierwszej strony dziennika „lzw iestia<( z dnia 27 paź 

u :t9l? roku, publikujących dekret b żaumrciu pokoju. Treś 
k j  fte*~ału brzmi: „Rząd robotniczo-chłopski, powołamy do życic 

Idzi luc^  2 6—7 listopada (24—25 października), opierający sic 
J ^ s tk iŹ  Przed,stawicieli chłopów, żołnierzy i robotników, proponuje 

 ̂ Narodom, prowadzącym wojnę i ich rządom, natychmia- 
zpoczęoie rozmów o spraw iedliwy  i  demokratyczny pokój“ .

b',
\  R

ła  rozczłonkować i  rozbić jednost­
k i  w o jskow e rew olucyjnego gar­
n izonu petersburskiego, próbow a­
ła poprzez spiski K o rn iło w a  rzu ­
cić p rzeciw ko sto licy  Kozaków.

Lecz zgodnie z wezwaniem  bo l­
szewików, robotnicze oddziały 
c ie rw ono-gw ardz is tów  organ izu ją  
opór na drodze w o jsk  K orn iłow a . 
W łaśnie pod w p ływ em  solida rno­
ści k lasowej „da ika d yw iz ja “  ko ­
zacka odm aw ia udz ia łu  w  k o n tr ­
rew o lu cy jn e j walce.

Jak w ie lka  by ła  n ienaw iść b u r- 
żuazji do budzącego się nowego 

po rządku św iadczy fak t, że p rzy ­
wódca p a r ti i bu rżuazji rosy jsk ie j, 
kadetów, — Rodzianko p lanu je  
oddanie Petersburga Niemcom, 
licząc na to, że w raz z u tra tą  sto­
lic y  pozbędzie się ośrodka rew o­
lucyjnego ludu  rosyjskiego!

W tedy to Len in  i  C entra lny K o  
m ite t Bolszew ików  da ją  hasło do 
powstania.

•7 listopada m ia ł zebrać się I I  
'O gó lnorosy jsk i Z jazd Rad.

. O lb rzym ia  większość rob o tn i­
ków , żołnierzy, lu du  rosyjskiego 
w  g łębokim  przeświadczeniu, że 
ty lk o  bolszewicy po tra fią  w yrw ać 
k ra j z w o jny, chaosu, głodu i u to ­
rować drogę ku  lepszej przyszło­
ści — przechodzi na ich stronę.

Fala re w o lu c ji rozlewa się na 
cały k ra j r— chłop i zaoryw u ją  zie 
m ię .obszarników.

„6-go za wcześnie, 8~go za póź­
no“  —  ta k  m ów i Len in  i wyznacza 
datę powstania na dzień 7 lis to ­
pada.

Chcąc uprzedzić bolszewików, 
Rząd Tymczasowy w ysy ła  samo­
chody pancerne z rozkazem znisz­
czenia re d a kc ji i d ru k a rn i gazety 
bo lszew ick ie j. O ddziały ro b o tn i­
cze, kie row ane przez bolszew icki 
ośrodek p a rty jn y , na którego cze­
le s ta ł S ta lin , odpiera ją  i  unieszko 
d liw ia ją  pancerki. Do Smolnego, 
siedziby Centralnego K o m ite tu  
BolszewikóW  ściągają oddzia ły 
rew o lu cy jn ych  żołnierzy i ro ­
bo tn ikó w  -  cąęrwonogwardzistów. 
Tejże nocy przyjeżdża Lenin, obej 
m u jąc  k ie ro w n ic tw o  powstania.

W  ciągu dnia w o j -ka rew o lucy j _ 
ae zajm ują główne instytucje i i

cie natychm iastowego zawieszę 
nia  b ron i oraz dekret o ziem i, zn 
szący bezzwłocznie własność ob 
szarniczą bez żadnego odszkodc 
w ania .

Następnie Rada Kom isarzy Lu  
dowych uch w a liła  „deklaracja 
p raw  narodów R osji“ , p rok lam u 
jącą wolność łudów , uciskanych 
daw nie j przez carat.

„P raw da “ , organ K o m ite tu  Cen 
tra lnego Bolszew ickie j P a r t ii w  
dn iu  15. X I I .  1917 r. pisała m. in.:

„Żądam y samookreślenia dla 
wszystk ich narodów uciskanych i 
dlatego nie  możemy dopuścić, by 
naród po lsk i b y ł pozbaw iony tego 
prawa“ .

Wreszcie dekre t Rady K om isa­
rzy  Ludow ych z dnia 29- sierpnia 
1918 r. p ro k la m u je  wobec całego 
św iata praw o narodu polskiego 
do niepodległego bytu :

„W szystk ie  tra k ta ty  i akty, za. 
w a rte  m iędzy rządem byłego im ­
perium  rosyjskiego j rządam i K ró  
lestwa Pruskiego i Austro-W ęgier, 
dotyczące rozb io rów  Polski, zo­
staną n in ie jszym  raz na zawsze

poczynań naszych.

pół o jczyzny m ógłbym  z z iem i skosić, 

a pó ł —
odbudować, skąpawszy.

Ja z tym i,
co wyszli,

budować i  czyścić *
w  piąglej

gorączce
dzień w  dzień.

Ojczyznę
sławię

tę,
k tó ra  dziś jest. 

lecz po trzyk róć  —
tę, k tó ra  będzie.

Ja \
planów naszych

lub ię  olbrzym y,
sążniste

k ro k i
rozmachu. •

Raduję się
marszem,

k tó rym  kroczym y
do pracy

i  do ataku.
W idzę —

gdzie śmiecie dziś gn iją  bezpłodnie, 
gdzie ty lk o  ziem ia prosta i  pozioma —  
na sążeń widzę

i  spod n ie j
w yras ta ją

kom uny
domy.

I  d iab li
ufność

do zbóż bożych biorą,
smętnych

sianeczka stert, 
i  p rzeb ija ją

już  tra k to ry
skorupę

chłopskich serc.
I  plany,

co daw n ie j
na stacjach czół

za trzym ał
nędzny hamulec,

dziś
rosną

w  dn i b łęk itn ych  kopułę,
w  s ta li kszta łt

i  w  kam ien iu  fo rm ując.
Oto

ja k  wiosnę ludzkości, 
zrodzoną

w  trudach i boju,
opiewa

ojczyznę
m ój gios dziś —

repub likę  m oją!
Przełożył S tan isław  Jerzy Lec

Bojowcy WielkiettQ Pąiłfetei nika stworzyli podwaliny potężne) Armii Radzieckiej, która wierni* I
w yh wale rtoi na straży pokoju iwiateBesfc.
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Bolesław Surówka

A to k o m a r z dębu- sp ad ł...
Misś&ria o 0Outex€McH9 /livoffüvofe$acll i #*fü*jrt»Off#€iclii

Ponieważ z becik i stojącej w  ogro 
dzie już od k ilk u  tygodni nie czer­
pano wody do podlewania jarzyn i 
kw iatów  (poprzednio zepsuty wąż
gumowy został w  międzyczasie na­
prawiony) — więc ogrodnik zabrał 
nę do je j wylewania.

Po chw ili jednak mnie zawołał.
— Panie, popatrz pan, co to jest...?
Rzeczywiście „ to “  mogło zaintere­

sować każdego. Drobne, najwyżej 
półcentymetrowej wielkości, pałecz­
k i nie pałeczki, urządzały coś w ro ­
dzaju tram waju. Mianowicie k u r­
sowały z niższych regionów beczki 
ku powierzchni wody i  z powrotem

1 troszczy się wcale o jednostki, ty lko 
o gatunek. A  gatunek zachowuje 
masa. Jednostki mogą ginąć, cóż to 
szkodzi, ale im  więcej ich jest, tym
bardziej rosną szanse przetrwania 
gatunku.

.Ciekawe jest jeszcze, że w  natu­
rze wśród w ie lu  gatunków płeć żeń 
ska jest jakaś bardziej okrutna (na­
turaln ie z naszego humanitarnego 
punktu widzenia) i krwiożercza, niż 
męska. Już pomijając komarzyce, 
gdzie, ty lko  one są pdsorzytami, ale 
weźmy choćby takie modliszki, któ­
re zjadają swych małżonków w trak 
cie, o ile  tak można się wyrazić, we-

w sposób bardzo osobliwy. Skręca- j sela, albo pajęczyce, czy skorpioni- 
ły  swoje ciało w półkole, a potem : ce, które znowu zjadają swych mał- 
nagle je  rozprostowywały. Ten ruch ! żonków po weselu. B rrr! 
powodował posuwanie się naprzód j Co jest tego powodem? Prawdo- 
w  równomiernej kadencji. Pałecz- ¡•podobnie to, że jedzenie .¡jest'zavme 
k i podjeżdżały ku górze, na mo- : jedzeniem, a samiczka, na której 
ment wysuwały tylną część ciała jedynej ciąży obowiązek zachowa-
ponad wodę, a potem wędrowały 
spowrotem na dół.

— Robaki jakieś, czy co? — zdu­
miewa! się ogrodnik.

Larwy i ?cn odrtveiiaiie
Nie były to żadne robaki, lecz ty l­

ko la rw y komara. Komara, tego 
zwyczajnego, zwanego „Culex pł- 
piens“ , a nie malarycznego w idlisz­
ka, określanego uczenie jako „A no­
pheles maculipennis", względnie 
„b ifu rcatus“ , względnie też „n ig r i-  
pes“ .

Ogrodnik zapytał, po czym to a- 
kuratn ie poznać, że to właśnie jest 
ten „C u lex“ , a nie „Anopheles“ . W 
prosty sposób. Larwa Culexa posia­
da na końcu swego ciała narząd od­
dechowy w postaci ru rk i, larwa zaś 
Anophelesa tego nie posiada. Przy 
pobieraniu więc powietrza atmosfe­
rycznego (obie la rw y muszą to po­
w ietrze co jakiś czas wdychiwać, bo 
inaczej by zginęły) Culex ustawia 
się do powierzchni wody pod kątem 
około 30 stopni, Anopheles zaś ukła­
da się całkiem płasko.

— Co z tym  zrobić? — zapytał o- 
grodnik.

— A  no nic, wylać wodę, ale tak, 
żeby nie tworzyć .żadnej kałuży, a 
la rw y szybko w yg iną .. .  Muszą bo­
wiem żyć w  wodzie, pomimo że od­
dychają powietrzem. A n i jednego 
ani drugiego nie mogą mieć za du­
żo. W wodzie płynącej nie starczy 
im  sił do pokonywania prądu, a na 
samym powietrzu szybko wyschną 
i  oczywiście nie znajdą żadnego po­
żywienia. Larwa komara też zjada 
ine zwierzaki, ja k  naprzykład ame­
by itp.

W ylaliśm y więc wodę.

Trochę filozofii
Z tego wszystkiego zaś w yn ik ły  

rozmyślania na temat, że życie ko­
mara nie jest znowu takie łatwe, 
Pomijając już to, że jego la rw y ma­
ją  ty le  h is to rii z powietrzem i z wo 
dą, (no i  z tym  że zjadają je  inne 
stwory, jak  np. owady z gatunku 
Notonecta, rybk i itd.) wypada jesz­
cze dodać, iż dalsze jego dzieje są 
też poważnie skomplikowane.

Jeszcze samczykom powodzi Się 
jako tako. Bo cóż — samczyki ży­
w ią się sokami roślin i wskutek te- 
gó (aczkolwiek też są zjadane przez 
rozmaite Stworzenia owadoierne) 
mniej się narażają na utratę życia. 
A le  samiczki, te karm ią się krw ią 
ssaków, a specjalnie ludzi, co jest 
dla nich koniecznością życiową, 
zwłaszcza gdy są zapłodnione. No 
a wtedy, ponieważ ssaki niechętnie 
na to zezwalają, więc niejedna pani 
komarzyca nawet nie skosztuje, jak  
smakuje krew, a już  ginie pod pa- 
cnięciem ręki; czy choćby krow ie­
go ogona. Od generalnej śmierci 
ra tu je  je tylko masa, w  jak ie j w y­
stępują. Natura, jak  zwykle, nie

nia gatunku, musi żyć, aby. wydać 
potomstwo na świat. Małżonek po 
spełnieniu swej ro li nie jest już na 
nic potrzebny, a może się prżecież 
przydać jako pożywienie — w  bra­
ku lepszego. Dlatego też jest zjada­
ny.

*
ZaznafoiKmy się z malaria

Wróćmy jednak do komarzyc. O- 
tóż tym  z gatunku „Anopheles“ 
przypadł jeszcze na dobitek w ą tp li­
wy zaszczyt roznoszenia m alarii. 
K iedy to Się ftało, że pewien jedno­
komórkowiec, należący do tzw. Pląs 
modii, w ybrał sobie za teren dzia­
łania i rozwoju — komara oraz czło 
wieka, oczywiście niewiadomo. B y­
ło to w każdym razie już bardzo 
dawno temu i n iewątpliw ie cała h i­
storia na przestrzeni tysiącleci roz­
maicie wyglądała, by wreszcie dzi­
siaj osiągnąć stadium — bardzo zre­
sztą z punktu widzenia biologicz­
nego ciekawe i  skomplikowane — 
tęgo rodzaju:

Na skutek ukłucia komarzycy do­
stają się najmłodsze form y Plasmo- 
d ii (może to być Plasmodium vivax, 
wywołujący tzw. malarię trzeciaćz-

i przybiera formę jeżyny (tzw. mo- 
ru li). .Merozoity z kolei opuszczają 
„macierzyste“  czerwone ciałko k rw i 
i dostają się do innych ciałek. Tam 
następuje nowy podział (przy każ­
dym takim  podziale człowieka w ła­
śnie trzęsie „febra“ . W czerwonych 
ciałkach krw i' powstają jednak rów. 
nież i form y płciowe Plasmodii, 
czyli gametocyty (gamety). Męskie 
gamety (mikrogametocyty) twarzą 
tzw. spermoldy, zaś żeńskie (makrp- 
gametocyty) owoidy.

Teraz na przykład nadlatuje zno­
wu pani komarzyca i ssie krew czło 
wieka. Wówczas do je j żołądka do­
stają się spermoidy i owoidy, gdzie 
łączą się ze sobą, Z zapłodnionej 
makrogametocyty powstaje tw ór 
poruszający się własnymi siłam i i 
podobny do robaka (ookinet). Oolki- 
nety wędrują poprzez ścianę żołąd­
ka komarzycy, przemieniają się w 
okrągłe tzw. cysty (ooeysty), w  któ­
rych znowu powstają liczne, mające 
postać pręcików, zarodniki, zwane 
sporozoidami. Na skutek pęknięcia 
ściany cysty, sporozoidy wędrują 
przez ciało komarzycy i dostają się 
do je j gruczołu ślinowego. Tam zaś 
„czekają" aż do momentu, w któ­
rym  komarzyca znowu ukłu je  czło­
wieka. Wtedy przedostają się do je ­
go k rw i i cała zabawa zaczyna się 
na nowo.

k ry ł (a stało się to już  w  r. 1880), że 
to n ietylko w  nim  pasożytują te 
wszystkie cysty, gamety i jak tam 
to się jeszcze nazywa, lecz również 
i  w komarzycy Widliszka (która, zda 
je się, tak beztrosko nie znosi w 
swoim ciele cyklu rozwojowego Pląs 
modii, jakby to się zdawało) zaczął 
tępić widii ieztoa, gdzie się dało. A 
ponieważ komu by »ię tem chciało 
odróżniać widliszka od niewidliszke 
(pomimo, że różnice są istotne i ła t 
we do zapamiętania), więc przy apo 
sotenośicKz&azeło się obrywać\ i wszy 
stkim  komarom.

Stąd więc życie tych owadów stało 
Się jeszcze bardziej ciężkie.

Rzecz prosta walczymy,też o swo­
je życie i n ie  możemy wchodzić w 
układy z Plasmodiami, ani też z ko- 
marzycami, mimo całych względów, 
jakie  żyw im y dla płci nadobnej. 
Gdyby można było komarzycę skło­
nić, aby naśladowały swych mężów 
i żyw iły  się czym innym, niż krw ią, 
sprawa byłaby inna. Traktowalibyś­
my je wtedy może tak jak trak tu je ­
my na przykład boże krów ki.

czerpnąć tego powietrza, to już jest 
po niej. Dlatego też polewamy sie­
dliska wylęgu komarów naftą, 
względnie pewnymi roztworam i naf 
towymi. Nafta, czy te roztwory two­
rzą na powierzchni wody cieniutką 
błonkę Palec ją  przebije, ale na­
rządy oddychowe la rw y nie. A tak- 
samo nie przebije je j „łódeczka", z 
k tóre j po przepoczwarzeniu się, w y­
pływa na powierzchnię owad dosko 
nały.

0 ..słodkie)“ krwi
Tak to więc wygląda ta sprawa z 

komarami i Plasmodiami. Komary 
mogłyby wprawdzie powiedzieć, że 
one temu wszystkiemu nic nie są 
winne, ale my ludzie możemy tylko 
na to odrzec, że się ty lko bronimy.

Najlepiej by więc było dla koma­
rów, żeby każdy z nich z dębu spadł 
i złamał sobie w krzyżach gnat, jak 
mówi stara ale zawsze jara piosen 
ka.

Schemat cyklu Toewofoweff - ^lfl. 
żuta m alarii. Z prawej 9ltAI 
jącego komara. S trza łk i urs pS. 
wędrówkę i  przetwarzanie s 
szczególnych fo rm  pa-soiyW- 
żej pierwszej strzałki 
poniżej drugiej zarodnik,

■ się do czerwonego ciałka k r > ^  
le j stopniowy jego rozwo] ^  
umątrz ciałka, potem podzw 
rżenie m oruli, merozoitów 1
wanie się merozoitów
gólnych ciałek. Z lewej <fc>-

No, ale ponieważ ta perswazja ' ką krew, czyli krew dam. Niestety, 
jest na razie niemożliwa (może kie- nie przebierają one w  tym  wcale

»„u . . . . .. gametocyty i m ikrogametocy^’ ^
Acha -  no i  jeszcze jedno. N ie- : , ta}ące ™  przez ^ awkę k ^ .

do jego ciała. Tam da^ 2egl̂ ystllprawdą jest, jakoby komary, a w ła- 
I ściwie komarzyce, lub ia ły  tzw. słod-

PrzskombinowaRig sprawy
Sprytnie to wszystko te Plasmo­

die wym yśliły, ale zdaje się, że jed­
nak nieco za sprytnie i wskutek te­
go skomplikowały poważnie dla sie 
bie sprawę. Bo jak  człowiek od-

dyś p o tra fim y  się z kom aram i poro­
zumieć — k to  w ie), w ięc w ypow ie ­
dzie liśm y tym  owadziskom wojnę.

Osuszamy potem bagna i wszyst­
kie miejsca, gdzie jest woda stoją- 

j ca, itd. a -poza tym angażujemy do 
| w a lk i chemię ze wszystkim i je j 
środkami owadobójczymi. W p icrw - 

j szym zaś rzędzie niszczymy larwy, 
albowiem wykryliśm y, że muszą one 
oddychać powietrzem atmosferycz­
nym. Jeżeli larwą nie po tra fi za-

jednej rzeczy pamiętać. Nie •- 
zbytnio na to, że nas klu je P ^ o,,0i-

(otw ierałyby się wówczas duże szan 
se dla panów na wieczornych spa­
cerach). K ie ru ją  się zapachem, ja ­
kie wydaje ciało ludzkie i  jest im 
wszystko jedno, kogo kłu ją. Tylko 
czasami pewne zmylenie ich narzą­
dów- węchowych może spowodować 
zapach tytoniu ozy . . .  alkoholu, a j za dużo. 
poza tym  mężczyźni pod względem | Mimo, że pań' komarzyc 
ubraniowym są zawsze bardziej o- czo może bvć nam osobiście 
slonięci, niż kobiety. - j trochę żal, * że sobie wybrały

Jakkolw iek jednak jest musimy o 1 tryb  życia, a nie inny. . -

kształcenie się w  ookinety, ” j  
i sporozoidy, które znów
gruczoł ślinowy wędrują 

człowieka
jic**Di 

p8Ito!lex, a nie pani Anopheles. K * ¡jC 
wiek nas kłuje, tego tłuczni 
wlezie. Nie mamy bowie®

ł

ftowe problemy chemii '

Woda składa się z kilka wó®

Z prawej Anophelas, z lewej Cu- 
lex. U góry samiczki obydwóch ro­
dzajów, narysowane schematycznie 
oraz w pozycji siedzącej. Obok 
głowy samczyków Culexa i  Ano­
phelesa. Niżej ja jko  obydwóch ko­
marów (w powiększeniu) oraz zle­
pione razem większe ilości jajek. 
U dołu z lewej larwa Culexa oraz 
jego poczwarka, z prawej te same 

tw ory Anophelesa

kę albo Plasmodium malariae. w y­
wołujący tzw. czwartaczkę, oraz

Zdaw ałoby się, że woda, ten 
na jw ażnie jszy związek chemicz­
ny, w in ie n  być od dawna dokład­
nie  znany i zbadany. A  jednak 
ludzkość w  ciągu tys iąc lec i nie 
zdawała sobie spraw y ze składu 

| wody, uważając ją  za p ie rw ia - 
I stek. Dopiero chem ik francuski, 
Lavois ier, z końcem X V I I I  w., 
w ykazał, że woda jest zw iązkiem  
chem icznym  w odoru i  tlenu.

W przekonaniu, że dobrze po­
znano je j skład, cechy fizyczne i 
w łasności chemiczne, użyto wody 
ja ko  podstawy do określenia róż­
nych jednostek i  w ie lkości. P rzy 
je j pomocy określono p u n k t zero­
w y  i  setny term om etru , w  opar­
c iu  o wodę zdefin iow ano jednost­
kę ciepła, znaną nam  dobrze ze 
szkoły: ka lorię , cen tym etr sze­
ścienny posłużył do określenia 
masy jednego gram a itd .

Dopiero ostatn ie ła ta  p rzyn io ­
sły nam  szereg p raw dz iw ych  nie­
spodzianek w  te j, pozornie zupeł­
nie w y jaśn ione j, dziedzinie. Bada 
nia uczonych s tw ie rdz iły , że wo­
da składa się właściwie z kilku  
różnych wód, o rozmaitych w ła- 
anośclach fizycznych.

A by lep ie j poznać, na czym po­
lega zasługa tych  uczonych, p rzy ­
p o m n ijm y  czym jest z jaw isko

liz y  w idm ow ej, że is tn ie ją  także 
atom y w odoru odmienne, m iano­
w ic ie  a tom y o ciężarze 2, obok 
znanych dotąd o ciężarze 1. Od­
krycie Ureya okazało się jednym  
z najbardziej doniosłych w che­
mii.

Woda ciężka

Plasmodium immaculatum, v.-y-.vo-, tzw. izo topii. Otóż jeszcze w  ro -
łu jący malarię tropikalną) w posta­
ci zarodników do organizmu ludz­
kiego i zagnieżdżają się w czerw, 
ciałkach k rw i. Pasożyt rośnie na 
koszt hemoglobiny, tworzy pigment 
i w końcu wypełnia całe ciałko. Te­
raz dzieli się ten stwór, zwany schi- 
zontem, na pewną ilość (ód 6 do 25) 
części, zwanych merozoitami, (po­
dział bezpłciowy zwany schizógonią)

ku  1815, uczony angie lski, Aston, 
od k ry ł, że ciężary atomowe je d ­
nego i  tego samego p ie rw ias tka  
mogą być różne, p rzy  czym  od­
m ienne są także w łasności fizycz­
ne tych  izotopowych odm ian. Po­
znano w ie le  tak ich  izotopowych 
p ierw iastków , ale dopiero uczo­
nemu am erykańskiem u, U reyow i, 
udało się wykazać na drodze ana-

Możesz nie jeść, musisz spać!
 ̂ Doświadczenia wykazują, ie  
złowiek łatw ie j znosi brak poży­
wienia, niż brak snu. Gdyby za 
tomocą sztucznych środków nie 
dać zasnąć człowiekowi, śmierć 
nastąpiłaby po około ośmiu 
dniach. Bez snu obejść się Więc 
nie można-

Każdy narząd ustroju pracuje z 
¡rzerwami, w czasie których „re- 
leneruje się", czyli odnawia, a więc 

■ odbudowuje komórki, zużyte w  
czasie czuwania i uzupełnia inne 
traty, powstałe w tym okresie.

dnia jest niemo! nieprzerwana. mbc zY TŁ5 f ’, tr2cba n\e
D . *  ™  *  przeto

W  czasie snu czynność k o ry 1 nięcia podniet zewnętrznych•
aózgowej jest zmniejszona z inne wzrokowych, słuchowych, iw ie tl 

czynności stają się słabsze Skur iych dotykc ' jch itd. Dlatego go 
cze serca stają się wolniejsze, od- sim y św ia tło  iub zasłaniamy ok-

dechy rzadsze, mięśnie się rozluź­
niają. Naczynia krwionośne roz­
szerzają się, co powoduje wzmo­
żenie dopływu krw i do skóry. 
Wskutek zwiększenia powierzchni 
naczyń krwionąśnych skóry w zra­
sta utrata ciepła ustroju i dlatego 
człowiek w czasie snu łatw ie j 
marznie. Poza tym obniża się in­
tensywność procesów spalania, co 
powoduje pewien spadek ciepłoty 
ciała. Wzmagają się natomiast 
procesy odbudowy komórek, któ­
re organizm zużył w okresie czu­
wania. Dlatego właśnie sen jest

na, staramy się o możliwą ciszę 
otoczenia, w ietrzymy pokój, uży­
wamy m iękkiej pościeli. Wreszcie, 
układając się w położeniu pozio­
mym, najlepiej każdy na oddziel­
nym posłaniu, usuwamy niemal 
zupełnie Wewnętrzne czucie mięś­
niowe.

Sen w innych warunkach nie 
daje zupełnego wypoczynku, zwła 
szcza jeśli jakieś bodźce zewnę­
trzne pojąwiają się nagle, n ieryt- 
micznie. Natomiast pewne wraże­
nia, powtarzające się jednakowo, 
np. monotonny głos, kołysanka, 
rytm  kół w pociągu, cykanie ze­
gara itd., działają usypiająco.

Ważne jest zapewnienie sobie 
i domownikom dobrych warun-
ków  snu ■■ijż od stopnia tego od - 1 
pocz nku zależy całodzienna 
praca. \

Od razu nasunęła się myśl, że 
skoro istnieje wodór dwojakiego 
rodzaju, to musi istnieć i  dwoja­
kiego rodzaju woda: lekka, po­
siadająca w  swych cząsteczkach 
wodór lżejszy i ciężka, zaw ierają­
ca wodór ciężki. Żm udne doświad 
czenia p o tw ie rd z iły  słuszność te­
go przypuszczenia i  po zw o liły  u - 
zyskać m in im a lne  początkowo 
ilośc i w ody ciężkiej. Jest ona o 11 
procent cięższa od w ody no rm a l­
ne j. •,

Ta nowa odm iana w ody zam ar­
za nie p rzy  0 st., ale p rzy  3,8 s t ,  
w rze nie p rzy  100, lecz p rzy  101,42 
st., a na jw iększą gęstość posiada 
nie  p rzy  4, lecz p rzy  11,6 st. T ak ­
że in n y m i w łasnościam i fizyczny­
m i różn i się o4, zw yk łe j.

Uczony Lev is  zadem onstrował 
na pub licznym  w yk ładz ie  różnicę 
ciężarów w ody z w yk łe j i  c iężkie j 
w  ten sposób, że w rz u c ił p ły w a k  
szklany, u trzym u ją cy  się na po­
w ie rzchn i w ody ciężkiej, do w o­
dy  z w yk łe j: p ływ a k  natychm iast 
zatonął. L itr  wody ciężkiej waży 
1.100 gr, a więc o 100 gr więcej ód 
wody zwyczajnej.

Dziwne własności
Badaniem  w ody ciężkie j zajęło 

się w ie lu  uczonych, toteż w  ciągu 
k ró tk ie go  stosunkowo czasu po­
znano je j w łasności i  opracowano 
m etody, pozwalające na o trzym y­
w anie  w iększych ilości te j wody. 
Zwłaszcza wśród bio logów  w zbu­
dz iło  w ie le  zainteresowania zagad 
nienie, ja k i też w p ły w  w yw ie ra  
woda ciężka na procesy życiowe: 
pobudza je , czy też ham uje.

W spom niany ju ż  Lev is  w y k a ­
zał, że nasiona ty to n iu , norm aln ie  
k ie łku jące  po dwóch dniach, pod­
lane wodą ciężką, nie k ie łko w a ły  
w  sw ym  czasie. K ijan ka , ja k  rów  
nież ry b y  przeniesione do 92% 
w ody ciężkie j, g inę ły  p0 pewnym  
czasie, na tom iast 30% wcale im  
nie  szkodziło.

Uczeni H ack i  W estling w ska­
zują, iż  wobec wyższej tem pera­
tu ry  w rzen ia  w ody ciężkie j w  
stosunku do w o dy  zw yk łe j, pa ru ­
je  ona w o ln ie j z cia ła ludzkiego, 
co m usi p row adzić do stopniowej 
aku m u lac ji, czy li zagęszczenia 
tejże w ody w  ciele człowieka. Ba­
dacze ci przypuszczają, że w łaśnie 
ten  fa k t  może być odpow iedzia l­
nym  za różnorodne opóźnienia i 
zm iany w  aktyw nośc i tkanek o r­
ganizm ów, co cha rakte ryzu je  ich 
starzenie się. M am y tu nową teo­
rię starości i śmierci starczej. Jak 
w iadom o, z w iek iem  zawartość

w ody w  organizm ie stopniowo 
m aleje. Jeżeli w  trakc ie  tego spad 
k u  zawartości w ody zachodzi se­
lek tyw ne  zatrzym yw anie  przez 
organizm  w ody ciężkiej, to —  być 
może —  zawartość je j osiąga po 
pew nym  czasie pewną koncen tra­
cję, k tó ra  pobudza p rodukcję  ko ­
m órek now otw orow ych. Tym  t łu -

czej jego jądro , ła tw ie j ule?Avei1' 
padow i na części pod 
pow olnych pocisków n iż szy ob­
chodz iło  o to, ja k  hamowa ^  
b ija jące  atom  neutrony, y  
się, że w łaśnie woda 
k tó re j z w y k ły  w odór ,zaS*g jaK9 
przez jego izotop, nadaje ssę . 
św ie tny ham ulec pędzący611

Ciekawostki techniczne
N IE R D ZE W N A  CEGŁA STALO W A

Towarzystwo „Alley T ile  Corporation of Newark, N. 
rozpoczęło produkcję nierdzewnych cegieł stalowych, C«* ^ 
te o wymiarze 4 i pół cala kwadr., są gładko polerowali ' 
lub też specjalnie polerowane. Są one łatwe w  zastosoW 
niu, ponieważ dopasowywanie jednej cegły do drugiej u 
przedstawia żadnej trudności.

Cegły stalowe nadają się specjalnie do wykładania 
tow sklepów, wnętrz restauracji, a także wykańczania « 
mów mieszkalnych. Ta sama firm a wprowadziła poprze« 
nio na rynek cegły aluminiowe.

A L K O H O L Z TRO CIN
W Niemczech produkowany jest alkohol z trocin drzew" 

nych, w ilości 10« tys. litrów  miesięcznie. Produkcla P^*e® 
na przepuszczaniu przez trociny rozgrzane do 120° C 
ru kwasu siarkowego pod ciśnieniem. 100 kg drzewa 
kowego daje 40 kg cukru fermentującego, z którego uzysllttJ 
się 22 —  24 kg alkoholu, albo 12 kg jadalnych drożdży.

maczylby się fakt, że nowotwory 
rakowate występują najczęściej u 
ludzi starszych.

Nieprzewidziane możliwości
D zięk i możności o trzym yw an ia  

w odoru ciężkiego i '  w y tw a rzan ia  
jego połączeń z in n y m i p ie rw ias t­
kam i, może się rozw inąć zupełnie 
nowa gałąź chem ii, o n iep rzew i­
dzianych jeszcze możliwościach. 
Synteza organiczna stworzyła ty ­
siące substancji, zawierających 
wodór. Zamieńmy we wszystkich 
tych  substancjach zw ykły wodór 
na ciężki, a otrzymamy zupełnie 
nową chemię, którą należy dopie­
ro stworzyć. Drogą ta k ie j w ym ia ­
ny  otrzym ać będzie można stop­
niow o szereg now ych odm ian da­
ne j substancji. Tak np. a lkoho l 
e ty lo w y  zaw iera w  swej cząstecz­
ce 6 atom ów w odoru. W ym ien ia­
jąc  poszczególne atom y tego 
zw iązku, możemy otrzym ać 6 no­
w ych  rodza jów  alkoholu . Jakie  
będą ich w łasności fiz jo logiczne? 
Czy osłabią dzia łanie zw ykłego 
alkoholu, czy w  ogóle będą dzia­
łać upajająco?

Farm ako lodzy spodziewają się, 
przy pomocy wody ciężkiej, stwo­
rzyć szereg nowych leków. A  f i ­
zycy? Ci wyzyskali wodę ciężką, 
m. in. jako m ateriał pomocniczy 
przy fabrykacji bomby atomowej,

Jak w iadom o, stonowany w  
bombię atom owej u ran  235, a ra -

tronów i ta okoliczność by R o ­
śnie powodem niepokoju yC|i 
nych amerykańskich, PraC 1 cj» ’
— J •-— Ł • -y ą , gdy «  ie

ich w i* t o ó e
nad bombą atomową, ® " L eśĆ! 
sie wojny doszła ich ^
Niemcy poczęli wytwarzać 
ciężką W tajemniczym cel •

W iele k łopo tu  w  Pr.z®Pr ° Wsp!T  
n iu  badań z wodą ciężką, t r ud' 
w ia ły  początkowo o g ro m , 0gP 
ności w  je j zdobyciu ( z»'
połączone z ty lu  kosztowny 
biegam i, że początkowo
centymetr sześcienny tej
kosztował parę tysięcy î s S
Szukano je j w  wodzie^
ze znacznych g łębokości 
je j ilośc i znajdowano

z
a—  WóV/10p fpochodzącym z lodowe ^iej' 

jest Inaczej. Okazało stę> ieW fv 
kie fabryki chemiczne 
olbrzymie ilości wody .^j P 
jako nieużyteczne 
elektrolizie przemysłów’ *• %t
padki te stanowią dziś o
dlo wody ciężkiej. « 0 »

Ja kko lw ie k  zagadnień1®
ciężkie j is tn ie je  zajeaW ^ ¿ z L  
naście la t, napisano j ^ z d**
sią t prac naukow ych z n\e z u 
dżiny. Czy woda 
w iedzie w szystkich , 14 n ieda%jĘ 
z n ią  nadziei, pokaże, <iranie Jag 
przyszłość, z a in te re s o w . 0gf0 . 
n ią  św ia ta  naukowego J 
ne, bo też n iezw yk łe  J , 
niespodziewane moźJD' • }.
tu  jrzed  nam i otworem-
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i e j e w Przed nami jedna tylko droga
—— mmm mm   n ii

Urywek *  powieści wielkiego pisarza radzieckiego Aleksan­
dr* fadiejewa, pt. „Młoda Gwardia“, w  której autor kreśli 
■ezwykle ciekawe sylwetki komsomolców sztabu dywersyj- 

"*8u na tyłach wroga, w,czasie pamiętnego odwrotu A rm ii 
' zerwonej latem 1942 r.

ojC2 a 01 bolał całą duszą nad losemj 
iti0]t.Zny * w  m ilczeniu, gryząc pa - 
piłM  **’ myślał o tym , co należy  
IJdjij ‘Swziąć. Podczas w o jny w y -  
cJalht re te r«tów o obronie so-;

veznej ojczyzny! Ale w żad- 
ćjyjnz nie zdołał wyrazić o j- 
ft6»0 ■'Ja'i0 cze.?oś wielkiego i  śpiew 
H,to, Właśnie była matka A-
na Tałsja Prokofiewna, przystoj 
r2y ®h‘eta, o rumianej dobrej twa- 
lj,ŝ .‘ Przy tym  śpiewała mu od ko 
pie- , zachwycające, starodawne 
byj’0 1 **>zaekie. Poczucie ojczyzny 
Wyyj ! a* Sze żywe w jego sercu i 
rody mu ż oczu łzy na dźwięk 

lmei Pieśni, lub na widok dosta

lego zboża i spalonej chaty. I  oto 
ojczyzna była w  tak ciężkiej opre­
sji, że bez dojmującego bólu serca 
trudno wprost na to patrzeć i o tym  
myśleć. Należało działać i to nie­
zwłocznie, ale — jak, gdzie, z kim?

Podobne m yśli nurtowały w w ięk­
szym i mniejszym stopniu wszyst­
kich jego towarzyszy.

Natomiast Żora Arutiunianc w ie­
dział dokładnie, jak  będzie żył przy 
■Niemcach i  autorytatywnie, z po­
wagą, tak oto rozumował:

— Kanibale! Czy iiasi ludzie z tym  
się pogodzą? Bezwarunkowo chwy­
cą zń oręż, jak  to się dzieje w  oku­
powanych przedtem miejscowo-

'  I I aI î W V S î K ,
^  Ustojiadowy Konkurs Rozrywkowy i Autorski
tya, CZĘŚĆ I.

K onkursu : za rozwiązanie 
zadania przyznajemy wy- 

ma ilość punktów, k tó rych  su-
naSrórt '̂ dować będzie o przyznaniu 

. . Dla zachęcenia słabszych 
-¿ n u  tów  stosować będziemy za- 

2 Kont n iew ykorzystanych punktów  
C0 tnlłr *u na Konkurs.

le319c rozlosowane będą dwie 
laruir wśród Czytelników, którzy  
stkuv“* bezbłędne rozwiązania wszy- 
'•aehnL .zsdań Konkursu. Pozostali 
stępn,, zdobyte punkty na na- 
?a Konkurs. Dziewięć nagród 
ffosuijiwałość otrzym ają Czytelnicy, 
* Kont ący największą ilość punktów  
v  iłiv‘yujs u  bieżącego i poprzednich. 
2 trzpiFi? ,ku nie nadesłania rozwiązań 

Kolejnych numerów, zdobyte 
, W „n -P rZePadał9-towjbbześnie z Konkursem Rozryw- 

i  P row adzim y nieustający Kon- 
Ctyt^y-btorSki. Na m ocy glosowania 
"'iesbn Ków zostaną przyznane co 
l'ai!enC dwie nagrody autorskie za 
Autj^Ze i najciekawsze zadania. 
skie 0Tn zaliczamy punkty autor- 
lait w Konkursie Rozrywkowym tak 

5>0n rozwiązanie zadań. 
te^SKWiajny naszą prośbę o propa- 

rozrywek um ysłow ych i w er- 
] nie nowych szaradzistów.

k r z y ż ó w k a  s z k ie l e t o w a
— 5 pkt.

Piz, • Ód. J. Dembickij 
ktowę, ° Związaniu krzyżówki szkie- 
'"'^razów należy oprócz odnalezienia
“dtw,
bych°f*VĆ Według podanych znaczeń, 

również położenie czar-¿-•»'¿n pQi luw iłita  jjoiuzcuic
tryczm, V Rysunek jest ściśle syme- 
,^ e t t W 'Vzględem obu osi i  środka 
„tyać c  Więc od razu można w ry- 
t  ^n ik i Zy jego symetryczne odpo- 
■bUych) w yjątkiem  rzędów środ­

ka s u ^ d w k a c h  tego typu nie uży- 
W ogóle słów dwuliterowych.

^ o w ^ w tM ila  podajemy, że pole 
Zi>.;:We i  pole B 2 sa czarne.Z h a^e  .1 pole B 2 są czarne. 
HonZauie wyrazów.

.**#0yU ,  : i- maty koń, 2. kw iat je - 
‘tttorfc,3: oznajmienie, 4. sprężyna 
? tiah bj^ca wstrząs, 5. zły duch 

Bnlbbmetar., 6. dozór, czuwanie, 
tr'lx "12?*, kolejowy (wspak), 8. dłu-.

do^Aca a11 Końca wielkiego palca 
^aru, sr®dniego palca przy dłoni 
l?. J u t 14, Papuga, 18. im ię żeńs 
“^ O k f b K s .  !«• rzeka w Rosji, 19.***̂ “ 1 i*« iZcKd W KOSjli !“ •
^łóterr ■ stożek, 20. kram  pod na- 

<tasza>, 21. zwój pergaminu, 
y Pięcioksiąg Mojżesza, 22. 

tentu zy Punkt sklepienia, firm a- 
Cesar>ó S3, schować, ukryć, 24. im ię  
%lt Z  tureckich, 25. obraz wizeru- 

K y -,' Wyspy koralowe, 
dą, Ba*y poziome: 1. piękność uro- 

ryba koścista skrzelowata, 9. 
't'eg.T , adto, ntebardzo, 10. waga sa- 
R o «JJW itu , u . część olała, 12. no- 
i ctot,  świeżo ochrzczony, 13. pie­
kle,;®' długi drąg, 19. nieżyt, 24. 
301slti , z rodziny wierzbowatych, 27. 
?®Pt ,0anlec' 28. podstawa, funda- 
V  ’ ~9- nazwa, imię, 30. ciecz olet- 
it -Tif?ymywana z benzolu, 31. za- 
j  eJSce, 32. bogini grecka.

L°ROGRvr g rzebyk o w y  —
6 pkt.

(Uł. TEKA)

wspak), 11. malarz francuski 1841— 
1801 (nazwisko i pierwsza litera im ie- 
nid), 12. polski językoznawca, prof. 
Uniwersytetu Warszawskiego, 13. nie­
płodność (czwarty przypadek wspak), 
14, kotły w łaźniach tureckich (ka- 
zany), 15. (dwa słowa) a. Jan po hisz­
pańsku, b. grupa wysp japońskich 
w  zachodnich Karolinach.

Dla ułatwienia podajemy, że litery, 
którym i należy dopełnić rząd pierw­
szy, isą: a, a, ą, ą, e; ę; ó. 1. P. P 
r, s, w, y , z, z.

3. Z A G A D K A  — 1 pkt.
(uł. O. M.)

Tej zagadki cały czar:
Miasto śląskie zrobi car.

4. ZA G A D K A  M A TEM A TY C ZN A  —
2 pkt.

(uł. M . oboza)
Jakie cztery kolejne liczby całko­

wite podniesione do sześcianu dają 
w sumie 8.000?

Term in nadsyłania rozwiązań^ po­
wyższych zadań upływa dnia 28 listo­
pada 19*8 r. Odpowiedzi prosimy nad­
syłać na kartkach wym iaru karty  
pocztowej czyli A  8 (10,5 x  14,8 cm). 
Podanie słów pomocniczych obowią­
zuje.

DO K O Ń C ZEN IE W YN IK Ó W  
58 KONKURSU.

Poniżej podajemy listę Czytelni­
ków, którym  zaliczamy punkty na 
59 Konkurs: H. Jeżewska — 14®, ,.Ko­
lec“ — 148, J. Dembicki — 145, E. Ja- 
szczyszyn — 138 Z. Socha — 129. J. 
Czotba — 129, W ł. Czuba — 128, St. 
Kula — 128, BSSE — 125, J. Sztumpf 
—- 122 Jarosiński S. — 120. Czaplicki
— 112, W IT T  — 110. S. Ziętek — HO, 
A. Pręczkowska — 104, K . Suchy — 
102 J. Krzemiński — »5, R. Przeczek
— 95, M . Oboza — 94, L. siemieńśki
— 92, Sadulski J. — 91, J. BulzacM — 
90 Nowy T, — 88. J. Adamiak — 87 
W. Bryńska — 85, M , SołtykoWska — 
79 ..Bacha“ — 75,. ..SOS" — 75, A. 
Idzior — 72 ..Helia“ — 71, R Lesz­
czyński — 71. Baran W ł. — 70, Z. Sar­
necki — 63. W ł. Dwernicki — ei Z. 
Mężydło — 60, J. Zim nol -= 56, M . Rato 
sztyn — 5fc, M . Bajońska — 56. W. 
Hajdukowa — 51, E. Haida — 56, S. 
Niementowski — 50, W. Sochacki — 
50, E. Heliman — 49, J. Majewski — 
48, A . Wenzel — 45, R. Michalak -  
4®, E. Parnicka — 44, B. Haida — 43, 
L. Czech — 43, K . Jarosz 40, H. 
Czaus — 40 A. Racinowska — 39 1. 
Bretsznajder — 39, TE K A  — 39, W, 
W ilk  — 38, ASTRA — 38, Z. Todoro- 
Wa — 38, Z. Kołodziejowi — »8, A. 
Łoboda — 33 Cz. Menzel — 37, C. Ło- 
dzińśkl — 37, K A D E — »5, R. Kiwacz
— 35, R. Poznański — 34, W. Guja — 
33 H . Horbaczewska — 33, t .  Jac­
kowski — 33, O. M . — 32, N . H ornik
— 32, W. Nowicki — 31, D. Steczyk
—  31 I.  Dukwicz — 31, E M K A  — 31, 
D. Niemcowa — 30, R. Foltoierski — 
30 ESKA — 30, J. Morawiec — 29, 
Ł Ó T  — 29 T. Wilczyński — 29, Z. Ła­
bęcki — 29. K . Maciołek — 28. Adaś
— 28. K . Maciołek — 28. J. Pasek
— 28, S. Lenkiewicz — 27, T. Niedoba
— 24, T . M urek — 24, S. M areak — 
22, J. Kotlarczyk — 21, C. Zaborow­
ski — 20. SKOCZEK — 20, L. Nieć — 
20, J. Drzewicki — 18, H. Bednarek — 
19 M . Józefowicz — 18, S. Rueiński
— 17, J. Czaporowska — 16, Z. Zw ol- 
ski — 16, A. Gaw lik — 15, H . B ru- 
dzewski — 16, R . Wiśniowska — 12, 
J, Grabowiecki — 11. T . Dobrowol­
ski — 11, Z. Lupa — I I ,  M . Sekude- 
wicz — 8, E. Szymczak — 6, Z . K a­
rolak — 2.

R O ZW IĄ Z A N IE  ZA D A Ń  Z  NR. 39 
„Ś W IA T  I  ZY C IE ".

1. Szarada: W  moim ogrodzie.
2. Tri-anagramówka: Burgas, gru­

bas, garbus. .
3. Zadanie matematyczne: 90. — 5 

4- 12 +  1« 4- 45.

® K B ® S f f iW K K W K K B I IB I !S 8 IB 8 W r a if lW K W e 9 » »
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□ Q

C 'Q  P

O

(R ów nież 32. 48, 64 i  96).
4. Cży potrafisz? Bułgaria, Włochy 

Rumunia, Węgry, Jugosławia, Alba­
nia. '

__ -J  UtJeMa" LJ

W ydaną figurę wpisać pionowo 3 V 3 —  15; 12 +  3 — 13; 18 3
oą-dz°'A o podanym znaczeniu. — 1S; 45 : 8  — 15. 

lą “dwiednim uzupełnieniu liter 
>(„ Pierwszego litery w kratkach  
Oaaych kółkam i czytane pózlo- 

Pżą rozwiązanie (aforyzm Pru-

^«e n ie  wyrazów: 1. wieś w łą- on P O W u a łZ I  REDAKCJI:
?»nla 3e rdnro ° dydnająca d O itę^ d o  A. Moskała, T. Wilczyński, L. Ko- 

mii i„ d ro?a'.?.?JAea „m ińsk i. Z. Łabęcki, K. Suchy, ES­
KA T. Eliasiewicz — rozwiązania IV  
części 58 Konkursu nadeszły po do­
konaniu obliczeń i przyznaniu na­
gród. E. Jaszczyszyn, 3. Bijakowski 
— dziękujem y za nadesłane zadania

igo droga, dająca dostęp dc
r ,  *ńi©jsca, 4. otwory wulkanów  
o t 3' złość, 6. miasto nad rzeką 
U f P r a w y  dopływ Narwi, 8. dra- 
in® borwe-iki (nazwisko i pierw- 

n-.? dnienia), 9. organ (wspak), 
» “Wracać (tryb. rozkazujący

ściach. Ojciec mój to człek spokoj­
ny, ale nie wątpię, że i  on to uczy­
ni, A  matka! Z je j charakterem! Je­
żeli tacy są nasi rodzice, to jak, my> 
młodzi, powinniśmy postąpić? Prze­
de wszystkim należy przeprowadzić 
ewidencję wszystkich naszych, któ­
rzy nie Wyjechali i natychmiast na­
wiązać kontakt Z podziemną orga­
nizacją. Wiadomo mi, w  każdym 
razie, że w  Krasnodonie pozostał Wo 
łodia Ośmuchin i Tola Orłów — 
czyż będą siedzieć bezczynnie? A  Lu 
sia, siostra Wołodii, taka wspaniała 
dziewczyna — powiedział gorąco Zo­
ra — ta już z pewnością nie będzie 
siedziała z założonymi rękoma.

Wybrawszy odpowiednią chwilę 
Wania Ziemnuchow powiedział do 
Żory:

— Słuchaj ty, Abreku. Słowo ho­
noru, wszyscy zgadzamy się z tobą 
a le ...  trzym aj język za zębami. Po 
pierwsze, to sprawa sumienia. A  po 
drugie, n(p można ręczyć za wszy­
stkich. A  co, jeś li ktoś coś nieumyśl 
nie palnie? Co stanie się wówczas i 
z tobą, i  z wam i wszystkimi?

. . .  natknęli się nagle na jakiś 
oddsialek n iem ieck i. . .

— Dlaczego nazwałeś mnie Abre- 
kiem? — zapytał Zora, w którego 
czarnych oczach po jaw ił się wyraz 
żywego zadowolenia.

— Dlatego, żeś cztamy i postępu­
jesz je k  ujeżdżaoz koni.

—■ Wiesz, Wania, gdy będę praco­
wał w  podziemiu, właśnie przybio­
rę pseudonim „A brek“  — szeptem 
powiedział Zora.

Wania podzielał myśl i nastroje 
Żory. A le  we wszystkie jego spra­
wy wdzierało się uczucie szczęścia, 
wywołane bliskością K laud ii i  uczu 
cie dumy na wspomnienie swojego 
zachowania się wobec przeprawy. 
Znów słyszał głos Kowalowa: „W a­
nia, ra tu j!“  I  czuł się zbawcą K lau­
dii. Uczucie szczęścia było tym  w ię­
ksze, że dzieliła je  z nim Klaudia. 
Gdyby tiie  troska o ojca i żałosne 
biadanie m atki, K laudia dzieliłaby 
to szczęście z ukochanym człowie­
kiem otwarcie. Byłaby po prostu 
szczęśliwa tu, na zalanym słońcem 
stepie donieckim, mimo że na widno 
kręgu wystrzelały raz po raz w ie­
życzki czołgów niemieckich, lu fy  ze 
nitówek i  buz końca hełmy żołnierzy 
niemieckich, unoszące się nad zło­
cistą pszenicą w  ryku  motorów i.k u  
rzawjh

Z  rnecstu Ostrawa —  Katowice

P io n e m  h e tm a n a
Białe: B yrtek, Katowice 
Czarne: Gettner, Ostrawa.

i. d2 - - d4 e7 - -  e6
2. c2 — c4 M  - -  b6 (1)
S. Sgł ■— i3 Gc8 — b7
4 Sb-1 — cS V  — £5
5. e2 - - e3 Sg’8 — £6
6. a2 —- *a3 Gf8 — €7
7 G£1 — e2 0 — 0 (2)
8 0 — 0 d7 --  d€? (3)
£>. H dl — c2 SI 6 — e4

10. Ś £3  ■-  d2 d6 — do
11
.2.

f2 — £3 Se4 X  C 3 (4 )

Hc2 x C3 c7 --  c5
1? b2 - - b4 Sb8 — d7
14. W fl — el Ge7 — ds
16 GC1 -  b2 Wa8 — 08
16 b4 x c5 b6 X c5
17. W al — bl Hd3 — C7
16. Sd2 — £1 fS - - £4
10. c4 x d5 Gb7 x d5
20. Ge2 — aó C5 :K d4
21. Hc3 x d4 Gd 6 — e5
22. Hd4 — d2 Wc8 — d8
23. Gb2 x  e5 Sd7 x e5
24. Hd2 — b4 Gd5 x £3? fS)
25. e3 x £4 Se5 — c6
26 Hb4 — c3! (6)’ Hc7 x  £4

+27 Hc3 X f3 Hf4 — d4
28. Hf3 — e3 eS --  e5
29. Ga€ — b?
Pa kilku  posunięcdaoh czarne się 

poddały.
(1) w  praktyce mistrzów rzadko 

stosowane. (2) Czarne m ają dobrze 
zmontowaną pozycję. (3) Posunięcie 
słabe, lepsze było d5. (4) Nasuwało
się tutaj Se4 x d2 z następującym  
C l d6 i Hh4, (5) Poważny błąd, de­
cydujący o przegranej czarnych, 
które spodziewały się po S2 *  48 zdo­
bycia 2 pionów i rozbicia pozycji 
białych na skrzydle królewskim za 
2 lekkie figury. (6) Obrona się nie 
udała: czarne sa zgu'’ Tonc bo grozi 
Wb7, względnie utrata gońca.

Ale wśród tych ludzi, tak różnie 
myślących o losie własnym i  całego 
narodu znalazło się dwóch, aczkol­
w iek odmiennych wiekiem i charak­
terem, to jednak szczególnie do sie 
bie podobnych. Obaj bowiem by li w 
stanie niebywałej podniosłości du­
cha i  energii. Jednym z nich był 
Walko, drugim — Oleg.

Walko odznaczał się małoroówno- 
ścią. N ik t nie wiedział, co k ry je  się 
w jego duszy pod cygańską powierz 
chownością. Jego sytuacja zmieniła 
się przecież na gorsze, A  tymczasem 
nigdy nie widziana go jeszcze rów ­
nie ruch liw ym  i wesołym. Przez ca­
ły  czas by ł na nogach, troszczył się 
o wszystkich, chętnie zwracał się do 
chłopców, jak  gdyby to jednego, to 
drugiego, bra ł na próbę. I  wciąż żar 
tował.

Oleg również nie mógł usiedzieć 
na bryczce. N iec ie rp liw ił się głośno, 
kiedy już wreszcie u jrzy  matkę i 
babkę. Zacierał z zadowoleniem rę­
ce, słuchając Żory Arutiunianca i 
nagle zaczął kpić z Wani i K laudii. 
Albo też zacinając się z lekka, po­
cieszał Ulę i  niańczył je j 3-letniego 
braciszka lub oświadczał się ciotce 
Marynie. W końcu wszczynał z dziad 
kiem długie gawędy polityczne. Cza­
sami schodził z bryczki i  kroczył o- 
bok milczący, a czoło jego bruździły 
wyraziste podłużne zmarszczki. Peł­
ne wargi z ledwie igrającym na nich 
uśmiechem zacinały się z dziecię­
cym jeszcze uporem, a oczy u tkw io­
ne w  dal m ia ły wyraz na pół poważ­
nej na pól tk liw e j zadumy.

Dzieliło ich ód Krasnodonu le­
dwie jedno „stajanie“  kiedy na­
tknę li się nagle na jakiś 
luźny oddziałek niemiecki. Żoł­
nierze obszukali rzeczowo, nawet 
niezbyt ordynarnie, oba wozy, za­
b ra li z walizek M aryny i  JJii wszy­
stkie jedwabne rzeczy i ściągnęli z 
ojca W iktora i  z W alki buty, zabie­
rając temu ostatniemu na dodatek 
staroświecki złoty zegarek, który 
szedł doskonale mimo odbytej ką­
pieli. Nerwowe napięcie spowodo­
wane pierwszym i niespodziewanym 
zetknięciem się z Niemcami, minęło. 
Wszyscy oczekiwali czegoś najgor­
szego, a ter«® by li wobec siebie zmie 
szani i odczuwali jakieś nienatural­
ne ożywienie. Prześcigano się w  na­
śladowaniu Niemców obszukujących 
wozy, drażniono Marynę, bardzo 
zmartwioną utratą jedwabnych poń

Nowa lin ia w modzie wprowa­
dza nowe kłopoty: każda z nas ma 
lepsze samopoczucie, skoro wie o 
tym, że jest modnie i odpowiednio 
ubrana, a tu raptem wszystkie 
Suknie, najstaranniej obmyślane, 
okazały się niemodne! Poduszecz- 
ki na ramionach można w praw ­
dzie zmniejszyć, stanik dopaso­
wać, a obwód, w  ta lii —  o ile po­
zwala nam na to tusza —  ścisnąć, 
najważniejszy jednak szczegół no

Szachowa

pozycja Polski
Jakie miejsee zajm ujem y w hie­

rarch ii szachowej narodów świata? 
Chodzi oczywiście o nA ody, u p rą -. 
wiające tę grę, a więc tr.e o 80 m i­
lionów Japończyków, lub pól m iliar­
da Chińczyków. Patrząc na naszą 
pozycję szachową pod kątem sto­
sunku liczby dobrych szachistów do 
liczby" ludności, musimy ocenić na­
sze stanowisko szachowe jako bar­
dzo słabe. N ie w ytrzym ujem y po­
równania nie tylko z Jugosławią i 
Czechami, ale nawet z tak m ałym i 
narodami jak Węgrzy, Belgowie, 
Holendrzy. Szwedzi. Szwajcarzy. F i­
nowie, a nawet Estończycy, Łotysze 
i  L itw in i. Prawie każdy z tych na­
rodów posiada jednego lub więcej 
arcymistrzów, gdy tymczasem m y  
nie m am y ani jednego mistrza mię­
dzynarodowego dobrej klasy. Szuka­
nie przyczyn tego faktu zaprowadzi­
łoby nas aa daleko, bo do trudnych 
rozważań nad problemem psychiki 
nacjonalnej. Niem niej należy pod­
nieść i zaakcentować trzy czynniki 
w ielkie j wagi, od których zależy roz­
wój a w  pewnej mierze i rodzenie 
■sdę talentów: U") samouctwo szacho­
we, mające związek z silną wolą i 
zamiłowaniem do pracy, 2«) praca or­
ganizacyjna, 3») opieka państwa nad 
szachami. — Czyż nie dałoby się to 
wszystko sprawdzić do wspólnego 
m ianownika, któremu na imię: pra­
ca? —■

Za to w  2-giej dziedzinie szachowej 
— zresztą m niej znanej i daleko m niej 
uprawianej — w  dziedzinie kompo­
zycji szachowej, możemy się wyka­
zać nawet bardzo dobrym i rezu.ta- 
tami. M arian W róbel jest mistrzem  
świata w  problemistyoe szachowej, 
a nazwiska takie Jak: Limbach. Czar­
necki., Goldstein, Rusek, Pieprzyk 
(Slazacy), P feiffer, znane są poza gra­
nicami Polski! 8«. Ach.

czoch. Nie oszczędzano nawet W alki 
i ojca W iktora, którzy więcej od 
innych czuli się nieswojo w brycze­
sach i  kapcach. Jedynie Oleg nie 
podzielał te j sztucznej wesołości: 
twarz jego miała ostry zły wyraz.

Do Krasnodonu dotarli nocą. Nie 
wchodząc do miasta przenocowali w 
parowie. Tak radził Walko ze wzglę 
du na obowiązującą godzinę po licy j­
ną. Noc była księżycowa i  w  ogól­
nym podnieceniu n ik t nie mógł do 
późna zasnąć.

Walko poszedł żeby zbadać parów. 
Nagle usłyszał za sobą kroki. ‘Obej­
rzał się i w  blasku księżyca, k tóry 
odbija ł się w  kroplach rosy, rozpoz­
nał Olega.

— Towarzyszu Walko, muszę z wa 
m i pomówić. W bardzo p ilne j spra­
wie — rzekł Oleg cicho, z lekka się
zacinając.

— Dobrze — odparł Walko. — Ale 
trzeba będzie stać,' bo bardzo mo­
kro. . ; .  — dodał z uśmiechem.

— Pomóżcie m i znaleźć w mieście, 
któregoś z naszych konspiratorów — 
powiedział Oleg patrząc wprost na 
Walkę.

Ten szybko podniósł głowę bada­
jąc przez dłuższą chwilę twarz mó­
wiącego.

M ia ł przed sobą człowieka nowe­
go, z najmłodszego pokolenia. W 
jego obliczu skupiły się najbardziej, 
zda się, rozbieżne rysy: m arzyciel- 
stwo i aktywność, fantazja i prak- 
tyczność, miłość dobra i  bezwzglę­
dność, polot ducha i  trzeźwe w yra­
chowanie, pożądanie i wyrzeczenie 
się doczesnych rozkoszy.

Prawdę mówiąc Walko prawie go 
nie znał. A le w ierzył weń.

— Konspiratora jak  gdyby już zna 
lazłeś — rzekł z uśmiechem Walko. 
— A  co mamy robić dalej, o tym 
zaraz pogadamy.

Oleg czekał w milczeniu.
*  — Widzę, że zdecydowałeś się nie 
od dziś — zauważył Walko.

M ia ł słuszność. W chw ili bezpo­
średniego zagrożenia Woroszyłow- 
gradu, Oleg po kryjem u przed matką 
udał się do rejonowego kom itetu 
Komsomołu, prosząc by go przydzie 
łono do jednej z grup podziemnych.

I  czuł się bardzo dotknięty usły­
szawszy mniej więcej takie słowa:

— Wiesz co chłopcze: Zbieraj swo 
je  manatki i  wyjeżdżaj stąd — a ży 
wo!

wej sylwetki —  długość —  nie da 
się tak prosto rozwiązać.

Dla specjalnych elegantek mo­
żemy dodać, fte przesadna długość

Model pierwszy to elegancka, dwu­
częściowa suk ma z biało brom owej 
pepitki i  gładkiej, brązowej wełny. 
Zamiast pepitki może być lekka we
lenka beżowa lub szara. Obok su­
knia z m ateriału w  kratę, z oryg i­
nalnym i epoletkami na ramionach. 
Szalowy kołnierz, trzy ćwierciowe 
rękawy i  szeroki pas u dołu spódni­
cy z gładkiego materiału, harm oni­

zującego z kratą.

paryska, dochodząca do kostek, o- 
statecznie się nie przyjęła i na­
wet Paryż skłania się do długości 
londyńskiej, tzn. 30 cm od ziemi, 
czyli do połowy łydki. Nie mniej 
jednak suknie takie, nosiło się je ­
szcze w  roku 1946, wyglądają 
dość śmieszcie, zwłaszcza na star­
szych i tęższych paniach.

Uszycie jednej nowej sukni nie 
rozwiązuje jednak problemu na­
szej garderoby, która z powodu 
nowej sylwetki została mocno 
nadwerężona. Trzeba więc pomy­
śleć o przeróbkach.

Na ogół trudno jest uszyć z 
dwóch starszych sukien jedną 
efektowną, nową, a to z te j przy- 
c*yaj‘, że najczęściej nie posiada-

Oleg nie wiedział, że rejonowy ko 
m ltet nie tworzy własnego podzie­
mia, a przydział komsomolców do 
dyspozycji grupy konspiracyjnej od 
był się już wcześniej. Dlatego o trzy 
mana odpowiedź nie ty lko  nie byłe

swoje manatki i  wyjeżdżaj stąd...!

obcesowa, lecz nawet, do pewnego 
stopnia, wyrażała troskę o towa­
rzysza. Wypadło mu więc wyjechać.

A le kiedy minęła pierwsza chwila 
napięcia na przeprawie i  Oleg po­
ją ł, że wyjazd się nie udał, olśniła 
go myśl: teraz ziszczą się jego ma­
rzenia. Spad! mu z duszy cały cię­
żar ucieczki, rozstanie z matką, nie­
pewność losu. I  wszystkie siły  du­
chowe — namiętność, marzenia, na­
dzieje, cały zapał i  pęd młodości — 
w yryw ały się na wolność,

— Nadajesz się dlatego, że jesteś 
zdecydowany — m ów ił dalej Walko.
— Ja mam tak i sam charakter. Wczo 
ra j jeszcze — idę a wciąż myślę, jak 
wysadzimy kopalnię, ja k  cofa się ar­
mia, męczą się uchodźcy, dzieci. I  
tak m i ciężko było na duszy! — mó 
w ił z niezwykłą szczerością Walko.
— Winienem by ł się cieszyć, że 
przynajmniej zobaczę rodzinę, któ­
re j nie widziałem od początku woj­
ny. A  w  sercu wciąż brzm i: „Tak... 
jeś li zdążysz.. .  jeś li zdążysz.. Ja 
zaś myślę: „No, dobrze, zdążę — a 
co dalej?“ . . .  Tak było wczoraj. A 
dziś? Nasza armia odeszła za Don. 
Zagarnął nas Niemiec. Rodziny nie 
ujrzę może już w ogóle nigdy. A le  
w duszy m i lekko. Dlaczego? Bo 
przede mną — jedna ty lko  droga. A  
to — najważniejsze.

my w  swojej garderobie sukien, 
zro b io n y ch  z materiałów ze sobą 
harmonizujących. Toteż jeżeli 
przystępujemy do zmodernizowa­
nia starej sukni, powinnyśmy ra ­
czej dokupić kaw ał nowego m a­
teriału, specjalnie dobranego. Naj 
lepsze połączenie stanowi mate­
ria ł gładki z pepitką, kratą lnb 
paskami. Dobry efekt daje rów ­
nież zestawienie materiału gład­
kiego z częściami, zrobionymi na 
drutach, w  tym  samym kolorae. 
Pamiętajmy takież o t£m, że na 
przeróbkę nie nafeży nigdy w y­
bierać fasonu, zaprojektowanego 
z materiału jednolitego, lecz mo­
del z dwóch materiałów.

Zdarza się® nieraz, że pani jest 
z przeróbki swojej sukni nieza­
dowolona i  zrzuca winę na k raw ­
cową. Cóż, n ikt nie jest w  stanie 
zrobić z dwóch starych sukien 
—  trzech nowych! A le rozsądnie 
pomyślana przeróbka może nam  
w  rezultacie dać estetyczną i  mod 
n ą  suknię przedpołudniową, W  
której będziemy się dobrze czuty 
i ładnie wyglądały.

Młodzieńczy fason sukni w kratę, 
z gładką kamizelką. Kamizelka 
przyszyta do sukni, no b iodrach 
przypięta na guziki do kieszeni 
spódnicy. Obok — spódnica z gor- 
secikiem, układana w kontrafałdy, 
w pasie mocno dopasowana. Do 
spódnicy przyszyty stanik, zrobiony 
na drutach z wełny w tym samym, 

co spódnica kolorze.

K ą c i k  s z a c h o in y

M o i m  « ł ę  ( o  p a n !  p r / i f d o  . . .

Tworzymy modną sylwetką
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Lotnictwo kroczy naprzód
R a d z ie c k ie  sam olo ty  o d rz u to w e  uj oczach a n g ie ls k ic h  fa c h o w c ó w

Propaganda Anglosasów w y ­
ko rzys tu je  od dłuższego już czasu 
w szelk ie m ożliwe środk i dla w y ­
w o łan ia  nastro jów  wojennych. 
W ykorzystyw ane są w  tym  celu 
zarówno publiczne wystąp ien ia

Jak  w iem y, do tego jednak nie 
doszło. Energiczne wystąpienia, 
demaskujące podw ójną grę n ie ­
k tó rych  mocarstw , p rzyn ios ły  po­
krzyżow anie p lanów  i  s tanow iły  
bezsprzecznie m ora lne zwycięstwo

Jednoosobowy samolot myśliwski, skonstruowany przez Jakowlewa, 
który według źródeł brytyjskich jest obecnie tzw. maszyną liniową  

lotnictwa radzieckiego

rea ln ie jszych po litykó w , będących 
obecnie u w ładzy, ja k  . różnych 
„szarych em inency j“ . Poczynione 
zostały staranne przygotow ania 
d la  „odpow iedniego w yko rzys ta ­
n ia “  bieżącej sesji ONZ. Sesja ta 
m ia ła  m ieć przebieg podobny do 
rozp raw y sądowej, w  czasie k tó ­
re j Zw. Radziecki oraz k ra je  zde­
cydowane na przeprowadzenie u 
siebie re fo rm , w iodących k u  rze­
czyw istem u socja lizm ow i, m ia ły  
zasiąść na . . .  „ ła w ie  oskarżo­
nych“ , podczas gdy rzecznicy re ­
akcy jne j i  niebezpiecznej dla po-

tych państw, k tó re  szczerze w a l­
czą o trw a ły  pokój.

koniec mitu
O statn ie tygodnie przyn iosły 

rów nież ca łkow ite  fiasko zamie­
rzeń tych  „speców w o jskow ych“  
zza A tla n ty k u  i K ana łu , k tó rzy  
rozpoczęli szerzyć m it o „n ie s ły ­
chanej przewadze m il ita rn e j“  k ra ­
jó w  anglosaskich. W iem y wszy­
scy, ja k  w yg ląda dziś rzekoma 
suprem acja St. Z jednoczonych w  
dziedzinie badań nad energią 
atomową. Zastanówm y sió obecnie

J k ra jach  anglosaskich \ spróbu jm y 
porównać go z rozw ojem  tego 
przem ysłu w  la tach powojennych 
w  Z w  Radzieckim .

Prasa k ra jó w  zachodnich roz­
p isyw ała się n ie jednokro tn ie  sze 
roko nad sukcesami, osiągnię tym i 
przez lo tn ic tw o  am erykańskie i  
b ry ty js k ie  na polu- lo tów , zbliżo­
nych do szybkości dźw ięku i bu ­
dowy maszyn, wyposażonych w 
s iln ik i odrzutowe. Stworzono 
w ne t nową sugestię o przewadze 
lo tn ic tw a  anglosaskiego.

Co mówią 
zachodni fachowcy

O tym , ja k  jest naprawdę, prze­
konać się możemy z . . .  w ypow ie ­
dzi na tem at lo tn ic tw a  radzieckie­
go fachowców państw  zachodnich. 
Przed n iedaw nym  czasem jedno

spondentom zagranicznym , prze­
byw ającym  w  M oskw ie, z prze­
prowadzanych tam  co roku  z oka­
z j i  1 M a ja  w ie lk ich  parad lo tn i­
czych. A czko lw iek  w ą tp ić  należy 
w  to, czy są one ściśle, n iem n ie j 
jednak są interesujące.

Naoczne dowody
„ I llu s tra te d  London News“  pod 

kreślą, ;ż nowoczesne lo tn ic tw o  
o napędzie odrzutow ym  nie po­
w stało w  Zw . R adzieckim  b y n a j­
m nie j w  la tach powojennych, sko­
ro pierwsze maszyny m yśliw skie , 
zaopatrzone w  s iln ik ; odrzutowe, 
weszły ju ż  do w a lk  z n':emiecką 
„L u ftw a ffe “  w  r. 1945. W  czasie 
de filady  lo tn icze j w  M oskw ie w 
dwa la ta  później, korespondenci 
zagrań czni m ogli oglądać około 
100 sam olotów jedno- i d w u s iln i­
kow ych o napędzie odrzutowym .

li. 1 .

Sil

Jednoosobowy samolot m yśliwski MIG-9, zaopatrzony w dum silni/ci 
odrzutowe, umieszczone pod kabiną pilota.

k o ju  światowego p o lity k ; p rzy ­
ję lib y  wdzięczną ro lę  . . .  „oska r­
życ ie li“ .

nad inną dziedziną postępu tech­
nicznego, a m ianow ic ie  nad roz­
w ojem  przem ysłu lotniczego w

Wystawiony w  czasie tegorocznych Targów Wiosen,nych w Pradze sa­
molot komunikacyjny, masowo wprowadzony na radzieckich liniach

powietrznych

z na jpoważniejszych pism am ery­
kańskich zamieściło a rty k u ł 
przem yśle lo tn iczym  • w  Zw . Ra­
dzieckim ; pisząc bez ogródek, iż 
wyprodukow ane przez ten prze­
m ysł Samoloty n ie jednokro tn ie  
przewyższają na jbardz ie j rozre 
k lam owane typy  maszyn, b ry ty j­
skich i am erykańskich.

Zapoznajm y się z n ie k tó rym i 
danym i, opub likow anym i przed 
n iedawnym  "czasem przez n a j­
poważniejsze b ry ty js k ie  pismo 
lo tn icze „T he  A eroplane“  i po­
w tó rzonym ; przez konserw atyw ny 
tygodn ik  „The Illu s tra te d  London 
News“  z 2. 10. br. T ygodn ik  ten 
pośw ięcił dw ie pełne ko lum n y  na 
zamieszczenie rysunków  ; fo to ­
g ra fii n iek tó rych  typów  samo­
lo tó w  radzieckich o napędzie od­
rzu tow ym , typów' znanych kore -

W „Dolinie ró ż “ znów  kw itną kw iaty

Olejek cenniejszy od złota
O tym, że Bułgaria słynie jako 

producent olejku różanego w ia­
domo jest powszechnie. Mato je ­
dnak kto wie, że w  Związku Ra­
dzieckim w  Kazanliku (okręg 
symferopolski), istnieje majątek 
państwowy, zwany „Doliną róż“, 
który jest również wybitnym  
wytwórcą tego cennego olejku.

Inż, I .  Morozow nakreślił na la ­
mach czasopisma „Ogoniok“ cie­
kawe dzieje tego fśrodka. Na 
skraju pól, na których rosną gę­
sto krzewy lawendy, na drodze 
do „Doliny róż“, stoi nagrobek 
kamienny z napisem, że w  m ie j­
scu tym spoczywa 85 spadochro­
niarzy, szeregowców i oficerów, 
poległych w  walce z okupantami 
faszystowskimi między 15 i 28 
stycznia 1942 roku.

D la najeźdźców niemieckich 
„Dolina róż“ miała jak  gdyby 
egzotyczny charakter. W ysyłali z 
niej do Rzeszy w kopertach i pacz 
kach tysiące wonnych płatków  
różanych. Po wspomnianych je -

m m m im sm m m m m m m m

dnak walkach styczniowych za 
miasta płatków róż poszybowały 
do Niemiec liczne urzędowe za­
wiadomienia o „bohaterskiej 
śmierci na polu w alk i“.

Rozwścieczeni poniesionymi 
stratami i kierując się wrodzo­
nym instynktem barbarzyńców, 
Niemcy postanowili zniszczyć do­
szczętnie „Dolinę róż“. Fabryka 
olejku różanego legła w gruzach. 
Gdy wreszcie armia radziecka 
uwolniia Kazanlik, okazało się, że 
z „Doliny róż“ pozostała jedynie 
nazwa i część plantacji lawendy. 
Powstało pytanie, czy uroczy ten 
zakątek, wyznaczony przez samą 
naturę do hodowania najdelikat­
niejszych gatunków róż i innych 
kwiatów, dostarczających olej­
ków eterycznych, ma się pozosta­
wić własnemu losowi, czy też 
przywrócić do dawnej świetno­
ści. Ponieważ olejek lawendy był 
Związkowi Radzieckiemu nie­
zbędny do najróżniejszych celów, 
okoliczność ta rozstrzygnęła spra

Ile energii wysyła słońce?
Ilość energii, ja ką  w ysy ła  słońce w  wszechświat, jest w ie l-  

i.  W  każdej sekundzie zam ienia się w  n im  4 m ilio n y  ton  
; :asy na energię. Z tego na ziem ię przypada ty lk o  m in im a lna  
zęść: 1 cm kw adra tow y, z iem i o trzym u je  w  ciągu m in u ty  2 
a lorie  ciepła.

W  ciągu roku  słońce w ysy ła  na ziem ię ty le  ciepła, że w y­
starczyłoby go na stopienie w a rs tw y  lodu o grubości 35 me­
trów , po kryw a jące j całą ku lę  ziemską.

Słonce p rom ien iu jąc , tra c i stale na masie, a ub y tek  ten 
wynosi w  ciągu doby 300 m ilia rd ów  ton. Jednak wobec ol- 
bryrti<zj masy słońca stra ta  ta jest tak  znikom a, że w.asy sło­
necznej w ystarczyć może na 15 b ilio nó w  la t, p rzy  p rom ien io ­
w a n iu  na tym  samym poziom ie. Jest to okres bardzo długi, 
lecz gdy wreszcie się skończy, n ie  pozostanie an i jeden gram 
m asy słonecznej.

W idz im y tu  zupełną analogię pom iędzy energią cieplną, 
k tó rą  wysyła słońce, a energią, w y tw a rzan ą  przez bombę 
atom ową; obie w y tw a rza ją  się przez zan ik  masy. Jakże zni­
komą jest jednak w  tym  po rów nan iu  energia bomby atomo­
w ej, gdzie ty lk o  zaledwie 2 gramy m aterii jądrowej zamie­
niają się w energię!

wę. Postanowiono, że „Dolina 
róż“ ożyje i znowu stanie się pro 
ducentem.

Z A C H ŁA N N Y  ETER  
Zespół pracowników po nara- 
ie postanowił posługiwać się w  
odukcji eterem nafcianym, któ 

ry idealnie wysysa z kw iatów ca­
łą ich woń. Eter ów uzyskuje się 
z najlżejszych gatunków benzy­
ny. Jest on do tego stopnia .lotny, 
że eter, używany do celów me­
dycznych, wydaje się w porów­
naniu z nim względnie bezpiecz­
nym. Ponieważ praca w „Dolinie 
róż“ miała być pGdjęta w w arun­
kach nader trudnych, gdyż in ­
stalacje i przyrządy były uszko­
dzone, a personel nie posiadał 
odpowiednich doświadczeń, przed 
sięwzięto ¡Wyjątkowe ostrożności.

Już na znacznej odległości od 
budynków fabryki szoferzy m u­
szą wyłączać motory samocho­
dów, konie chodzą bez podków, 
ludziom zaś nie wolno nabijać 
zelówek gwoździami, ani nosić w  
kieszeniach niczego, co byłoby w 
stanie wykrzesać iskierkę, mogą­
cą wywołać nieobliczalną w skut 
kach katastrofę. O zapałkach, 
zapalniczkach, czy paleniu tyto­
niu oczywiście nie może być tu 
mowy.

TO N A  RÓŻ —  >/« kg O LEJKU
Kroki zapobiegawcze i praco­

witość robotników osiągnęły cel. 
Eksperymentalna próba wydo­
bywania olejku •lawendowego 
;>rzy pomocy eteru nafciancgo 
łaje doskonałe w yniki. Oprócz 
lawendy, hoduje się także tube- 
rozy, jaśminy i róże. Kazanlik  
stają się znów królestwem n a j­
piękniejszych kwiatów.

Na każdym hektarze 50 ha po­
wierzchni „Doliny róż“ można 
zasadzić 2.600 krzewów tego kwia  
tu, każdy z nich zaś dostarczy z 
kolei, trzech tysięcy wonnych płat 
ków. Z  tony płatków róży czer­
wonej wyciska się w  procesie koń 

produkcji od MO do 500

a w  czasie ostatniego 1 M a ja  obok 
jeszcze w iększej liczby lżejszych 
typów  — potężne maszyny, zaopa­
trzone w  cztery s iln ik i odrzutowe. 
O pierając się na fragm entarycz­
nych doniesieniach koresponden- ' 
tów  zagranicznych w  M oskwie, 
pismo wspom ina o prowadzonych 
w  Zw. Radzieckim  badaniach lo ­
tów  z szybkościam i w iększym i od 
głosu, reproduku jąc rysunk i samo 
lo tów  odpowiednich typów .

W dalszym ciągu czytam y, iż 
w  czasie tegorocznego Św ięta 
Lo tn ic tw a  publiczność m osk.ew - 
ska m ia ła  okazję zapoznać się 
z dwoma sam olotam i m yś liw sk :- 
m i stającym ; się t. zw. m aszynam i 
liniowymi. Jednym  jest samolot 
typu  M IG -9 , d rug im  —  maszyna 
skonstruowana przez znanego sze­
roko i  za gran icam i Zw . Radziec­
kiego, inż. Jakow lewa.

850 kin na «yodzinę
M IG -9 , zdaniem koresponden­

tów  zagranicznych, posiada niższą, 
szybkość od sam olotu Jakow lew a, 
wynoszącą jednak —  w edług op i­
n i i  korespondentów, a w ięc da­
nych, do k tó rych  należy podcho­
dzić ze zrozum iałą ostrożnością 
wobec nieprzyjaznego w  większo­
ści w ypadków  nastaw ienia tej 
prasy do ZSRR —  około 530 m il, 
t. żn. około 850 km  n a  godzinę.

Ten sam num er „T he  I llu s tra -  
ted London News“  zamieszcza 
szeroko om ów ienie najnowszych 
m odel; lo tn ic tw a  b ry ty jsk iego . D o­
w iadu je m y się, iż samolot angie l­
sk i typu  V am p ire , maszyna bę­
dąca obecnie podstaw owym  w  lo t 
n ic tw ie  W. B ry ta n ii typem  samo­
lo tu  bry ty jsk iego , posiada szyb­
kość m aksym alną około 540 m il 
na godzinę, tzn. jeś li weźm iem y 
pod uwagę wym ienione przez nas 
przed chw ilą  zastrzeżenia, taką 
samą co i M IG -9 , n ie  będący już 
obecnie szczytowym osiągnięciem 
radzieckiego przem ysłu lo tn icze­
go. W arto  tu  rów nież zaznaczyć, 
iż in ny  model m yśliw ca b ry ty j­
skiego, Hornet, ro zw ija  szybkość 
m aksym alną 472 m il (około 755 
km ) na godzinę, a znany ju ż  z cza 
sów w o jn y  m yśliw iec un iw e rsa l-

gramów cennego olejku, a z p ła t­
ków kwiatu różowego od 700 do 
900 gramów. W  ciągu dwudziestu 
dni. przeznaczonych na zbiory, 
Kazanlik może dostarczyć 150 
ton płatków różanych.

Olejek, wyciśnięty z róż, ro­
snących na terenie hektara, za­
pełni najwyżej butelkę litrową. 
Jest on jednak cenniejszy od zło­
ta i poszukiwany nie tylko w 
kraju, lecz i we wszystkich czę­
ściach świata, jako artykuł nie­
zbędny do wyrobu lekarstw i 
wonności. Podrobić go nie moż­
na. W ytwarzane na zachodzie na­
miastki są niewiele warte.

„Dolina 'róż“, będąca dzisiaj 
miasteczkiem, posiada już w ła ­
sną elektrownię, ogrody, związek 
rybacki i wiele wygodnych dom- 
ków, w których mieszkają robot­
nicy. W  samym środku plantacji 
wznosi się już fabrykę olejku ró­
żanego. W krótce Kazanlik wróci 
do dawnej roli, » oszałamiający 
zapach setek tysięcy róż unosić 
się będzie snów nad doliną, (wm)

Samolot typu TU-2, skonstruowany przez inż. Tupolewa, zacP°,r 
w dwa siln ik i odrzutowe, umieszczone pod skrzydłami

ny. typu Mosquito, zaopatrzony 
obecnie w  dwa s iln ik ; odrzutowe 
i  rów nież będący jednym  z pod­
stawowych typów  lo tn  ctwa b ry ­
tyjskiego, rozw ija  szybkość, około 
400 m il (około 640 km ) na godzinę.

R eproduku jem y tu  cztery fo to ­
gra fie  z „ I llu s tra te d  London

kich- 
ryże)
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Radziecki w  o p in ii ^ *7 e<j2in;l 
pism anglosaskich w  dz‘ niysid 
najnowszych osiągnięć . Przz0jo ^  
lotniczego za jm u je  dziś c 
pozycję na świecie.

rtzeckicn'
News“  sam olotów ra°  ^yże) 
Łącznie z przytoczonym ; P ¿¡¿f, 
danym; dowodzą one, i i ? * !

C z a p a j e w 46
Z .radzieckich film ów  festiwalowych wym ienim y tym  raz®® 

jeden z dawniejszych obrazów, charakterze wprawdzie do 
mentalnym, ale o wysokim poziomie artystycznym. Obraz ten P ' 
„Czapajew“ , przedstawia jednego z autentycznych bohaterów 
w olucji, k tó ry  zginął w czasie wa lk na froncie południowy ■ 
Postać tytu łową odtwarza znakomicie artysta radziecki Borys ^  
boczkin. Mocno wytrzymane i pełne napięcia sceny batabstycz 
podkreślają poszczególne fragmenty akcji i  dochodzą, zwłasz- 
w scenach zbiorowych, do dużej doskonałości.

Przeczucie“

Szesnastoletnia Natasza Tańska, grająca główną rolą u> 
czeskim pt. „ Przeczucie"

Wakacyjne przygody, jak się okazuje, są okazją do grzechu 
ty lko  dla podlotków, ale i dla poważnych reżyserów film ow y ^ 
P rzy jrzy jm y się, jak  to w  rozmaitych okolicznościach, w rozllQto 
krajach spotykają się te historie -z film owym  obiektywem.  ̂
zdolny reżyser czeski, Otokar Vavra, przeczytawszy powieść 
r i i  Pujmanovej pt. „Przeczucie“ , stworzył f ilm  pod tym  saI1̂ ,  

tytułem, zapominając o prostej prawdzie, że nie każda P0^.1 u. 
mimo pozorów barwności, da się przetłumaczyć na język J  , 
Typowym przykładem jest eksperyment z omawianą powieś 
W rezultacie, mimo niewątpliw ie interesującego ujęcia reży ^  
skiegóT‘mimo bardzd lekkie j ręki V avry (co specjalnie daje 
zauważyć w kameralnie traktowanych dialogach) —. film  rw ie j 
co chwila, poszczególne w ątk i nie wiążą się ani uczuciowo, 
co gorsza logicznie.. Całość, mimo bardzo dobrej obsady, z . a S c2- 
naiwnej w wyrazie Nataszy Tańskiej — robi wrażenie niezi 
nie skleconej kompozycji, podanej w sentymentalnym sosie. . 
nieważ zaś akcja „Przeczucia“  dzieje się w miejscowości 
skowej, więc nic «dziwnego, ze mimo tych uwag. f ilm  będzie ^  
powodzenie. Zwłaszcza u podlotków (sentyment — letnisk 
wakacje!).

Niech i tak będzie . . .

..Pr/vffoda na waJtaciach*

r ie r r e  t5bancno,r (na p ra w o ) atczor i m ie i,igenvny
pródukcji francuskiej pt. ..Przygoda na w aka c ja ch

. „t p1"0-
Drugi f ilm  nosi ty tu ł „Przygoda na wakacjach“  i l „jętof8’ 

dukcji francuskiej. Zobaczyliśmy tym  razem zdolnego era.. 
P ierre Blanchara, i to nie ty lko  w ro li wykonawcy, ale i r '^¡\eśa 
Jako reżyser Blanchar popisał się nie ty le p a r a f r a z u j? cvjy) 
I. Turgeniewa (co uważamy za ciekawy eksperyment ń 
ile  — wprowadzając irracjonalny sty l w drugiej części prz?' 
gdzie jedna z bohaterek przeżywa groteskowo potraktowany tyrt> 
gody w marzeniach senhych. Oczywiście z T u rg e n ie w a  
eksperymencie zostało niewiele, natomiast te c h n ik a  
twórczości wzbogaciła się o jedno jeszcze doświadczenie, 
zresztą Interesujące dla widza. mai®

’ Jak w idzim y tedy, „wakacyjne“ pomysły reżysero . j j ,  
i swoje dobre strony. Przynajm niej — niektóre. AL


